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0 prawdziwi) moralność
W rozgrywkach politycznych 

Sejmu naczelnem hasłem, którem 
się wszystkie partje posługują, jest
— moralność — moralność poli
tyczna. W imię tej moralności 
zwalcza się przeciwników, w imię 
tej moralności stawia się progra
my, zwalcza rządy lub oddzielnych 
ministrów. Ostatnio pepesowsko- 
endecka opozycja, wspierana przez 
Ukraińców i Niemców, zarzuciła mi
nistrowi skarbu, że nie przedłożył 
w swoim czasie przekroczeń bud
żetowych i dlatego potępiła go.

„Nie jest  moralnie“, — mówią 
przywódcy opozycji p. p. Diaman- 
ay, Libermany, Rybarscy, Kuchar
scy, Witosy i inni — żeby pan mi
nister najsamprzód wydał pienią
dze, a dopiero potem zwracał się  
do Sejmu o zgodę na wydatkowa
ne sum y“.

Zdawaćby się mogło, że mi
nister Czechowicz pierwszy z [mi
nistrów skarbu przekroczył uchwa
lono sumy! Z wrzasku endecko- 
pepesowskiego, podtrzyrtianego wy
ciem żydow°ko-niemiecko- ukraiń- 
skiem, sądzićby można było, >że do
tychczas w Sejmie polskim żaden 
minister skarbu uchwalonych sum 
nie przekraczał! W rzeczywistości 
w rządach przedmąjowych działo 
się o wiele gorzej. Ministrowie skar
bu nietylko przekraczali przyzna
ne im sumy, ale nawet nie zdawa
li z tych przekroczeń sprawozdań 
w Sejmie. Szczególnie szalał w 
przekroczeniach r z ą d  Grabskie
go, który wykorzystywał pełnomoc
nictwa, otrzymane od Sejmu w spo
sób niesłychanie szeroki.

I Sejm wtedy milczał l
Trzeba wiedzieć, że dopiero 

pierwszy minister Czechowicz wpro
wadził do Sejmu sprawozdanie z 
poczynionych wydatków. Pierwszy  
minister Czechowicz — podkreśla
my — przedłożył Sejmowi spra
wozdanie rachunkowe za lata swej 
pracy i pierwszy minister Czecho
wicz wyraźnie każdy wydatek o- 
kreślił. Pierwszy minister skarbu 
Czechowicz wyraźnie wyjaśnił każ
dą pozycję!

Tak. Wydał więcej! A lena co? 
Na oświatę! Na reformę rolną! Na 
odbudowę kraju! Na stworzenie 
własnego polskiego portu w Gdy
ni i t.d.

W tych pozycjach znalazła się 
i suma wydanych kilku miljonów 
na walkę ze szpiegostwem !

Tak wydano więcej na walkę 
re szpiegostwem o kilka miljonów 
złotych.

1 o to jest cały skandal!
Rzecz ciekawa. Kiedy w rzą

dach uczestniczyli endeki, pepesy 
i witosy, kiedy na sumy dyspo

zycyjne szły ogromne pieniądze, z 
których nikt nigdy żadnych rachun
ków nie zdawał —  wtedy Sejm był 
spokojny.

Sejm także nie oddawał mini
strów pod sąd za niedopuszczalne 
umowy z zagranicą — umowy, któ
re kosztowały Polskę setki miljo
nów złotych, rzucanych w paszczę 
zagranicznemu kapitałowi. Przej
rzyjmy warunki, na których odda
liśmy zagranicy nasze dostawy mo
nopolu tytuniowego, przeczytajmy 
warunki, na jakich oddaliśmy Szwe
dom monopol zapałczany, a włosy 
dębem staną na głowie!

Warunki te znane były chyba 
panom Liebermanom, Grabskim, 
Djamandom, Rybarskim i innym en- 
decko-pepesowskim Dosłom. Znali 
warunki i... m ilczeli.^ a więc go
dzili się na nie...

Dlaczego ?!
A dziś, kiedy minister skarbu 

wyraźnie przyznaje,na jakie pozy
cje wydano pieniądze — podnosi 
się alarm na całą Polskę... na świat 
cały. —

Dlaczego?!
Może ci, co obecnie takie pie

kło podnoszą, przypomną sobie cza
sy, kiedy to szły miljonowe kredy
ty na przeróżne banki i nie banki. 
Możeby tak zastanowili się nad 
tem, że pieniądz państwowy wów
czas naprawdę szedł nie na pań
stwowe cele.

Podczas inflacji miljony, mil- 
jardy szły na kredyty — różne kre
dyty i wszystko to zostało przez 
spadek marki sprowadzone do zera. 
A były to miljony, miljardy z poży
czek, które cały naród oddawał w 
ofierze ojczyźnie, z podatków, któ-

Czytelnikom naszym znana je s t  już 
spraw a wyrzucenia na bruk przez socja li
styczny M agistra t  W ojciecha Nowickiego. 
W sprawie tej Związek Pracow ników  Uży
tecznośc i  Publicznej „ P ra c a “ wydał odezwę.

Nie podobało  się panom  z Frakcji 
Radzieckiej P .P.S. dem askow anie  czynów 
ich przedstawicieli w M agistracie  i oto 
wydali odezwę, napisaną  sty lem  i językiem 
łódzk ich  nożowców i su tenerów .

Nie będziem y im odpow iadali  w p o 
dobnym języku, gdyż uw ażam y to dla sie
bie za niemożliwe, chcem y tylko jeszcze 
wyraźniej nap ię tnow ać  czyn socja lis tycz
nych ojczyów Miasta no i jednocześn ie  przy
gwoździć  k łam stw a, pom ieszczone w kalum- 
njatorskiej odezwie.

A więc przedew szystk iem  z taką  sa 
m ą  śc is łośc ią  moglibyśmy twierdzić , że

w polityce
re miljony robotników i chłopów 
płaciły:

Możeby tak obliczyć podług 
wartości pieniądza w chwili jego 
otrzymywania te wszystkie pożycz
ki, które wy, panowie endecy, pe- 
peesy, witosowcy, będąc przy rzą
dach, dawaliście innym też ende
kom; pepesowcom, witosom i t. d. 
A możeby tak to wszystko obli
czyć po sprawiedliwości i tak rzą
dowi zwrócić? ,

Dobrze? Pomyślcie o tem, pa
nowie z rządów przedmąjowych. 
Trzebaby te wszystkie sumy zwró
cić rządowi. Trzeba tych wszy
stkich, co sum tych nie żądali, uka
rać za roztrwonienie majątku pań
stwowego — trzeba taką ustawę 
uchwalić, któraby zapewniła pań
stwu zwrot sum, któremi niespra
wiedliwie zbogacili się różni ludzie.

I trzebaby było te rzeczy już 
zrobić za waszych rządów, pano
wie endeki, —pepesy, witosy i t.d. 
i opierając się na tych ustawach, 
na ściśle prowadzonych rachunkach 
na trzymaniu się budżetu, można 
byłoby mieć pretensje do ministra 
Czechowicza, że wczas nie zgła
szał do uchwalenia Sejmowi wy
datków, przekraczających budżet.

Ale obecnie?! Wszak minister 
Czechowicz odebrał od was, pano
wie, rządy skarbem w dużym nie
porządku — zaczął je porządkować 
i ściągnął gromy wasze na swoją 
g ło w ę !

Dlaczego ?!
Sprawdza się na obecnej sy 

tuacji biblijne przysłowie „Widzisz 
u bliźniego w oku źdźbło słomy, a 
we własnym belki nie wyczuw asz“!

Panowie pepeesy, endeki i w i
tosy, usuńcież belki z waszych oczu!

P.P .S  organizowali m oskiew scy żandarm i, 
jak autorzy odezwy tw ierdzą, że N. P. R. 
pow sta ł pod  "p a tro n a tem  fabrykantów, a 
g d y b y śm y  powiedzieli, że P P S .  organizują 
g iełdziarze żydowscy, to nawet nasze  tw ier
dzen ie  byłoby dużo bliższe prawdy, gdyż 
niedaleko trzeba  szukać, by wśród g ło 
waczy P .P .S . znaleźć bardzo świeżo p o 
kropionych bogatych żydów, zajm ujących 
się pośredn ic tw em  (wspomnij Łagiewniki).

A co do pomocy rządowej, to  my n a 
sze p ism a drukujem y za swoje w łasne p i e 
n iądze , jak i u trzym ujem y w reszcie  wszy
stkie nasze  instytucje , co niezbicie wyka
zało nasze roczne  spraw ozdanie , n a tom ias t  
P .P .S . wciąż jeszcze, b ęd ąc  w gwałtownej 
opozycji, drukuje  „Robotnika" w pańsiw o- 
wej drukarni,  op łaca jąc  śmieszną tenu tę  
dz ierżaw ną. A gdyby łaskawy Rząd w

przeszłym  roku nie udzie li ł  w Łodzi to w a
rzyszom wyjątkowej pożyczki, toby is tn ieć  
nie mogli. A m oże różne  naiwniaczki poli
tyczne z Frakcji R adzieckiej o tych  wew
nętrznych  dom ow ych  sp raw ach  nie wiedzą 
i d la tego  się sypią w tak  śm ieszny sposób, 
n iepo trzebn ie  wywołując v'ilka z lasu.

Dalej łgarze ci piszą o walkach b ra 
tobójczych. Już  kto, jak kto, a le  P. P . S., 
k tóra  odegra ła  w czas ie  tych walk obrzy
dliwą ro lę  lokajów i s ługusów esdeckich  
prowokatorów, nie powinna tej brudne) dla 
s iebie  sprawy wywlekać. W naiwnych g ło 
w ach  P .P .S-ow skich nie m oże się p o m ie 
ścić, jak to narodow y ruch robotniczy m ógł 
sob ie  w la tach  1906— 1907 pozw olić  na 
to, by bronić się  od prow okatorów  i skry
tobójców esdeck ich , »którym z dziką ra 
dośc ią  pom agali PPS-ow cy.

O tem  wszakże każdy starszy ro b o t
nik w Łodzi wie, że  w ciągu długich c z te 
rech  miesięcy, począwszy od  m orders tw a  
ś. p. Bezingera, padali  narodowcy z rąk 
socjalis tycznych  zbirów, czekali na o p a 
m iętan ie  zbrodniarzy, póki w obronie  sw e
go życia wreszcie zm uszeni byli wystąpić.

Ale socja lis tom  się  zdaje, żę jak ja 
k ieś łgars tw o będą  z uporem  m aniaka  po
wtarzali, to  w reszcie  robotnicy łódzcy im 
uwierzą. Z achęca  ich do tego  osta tn ia  kam- 
panja wyborcza, gdzie za pom ocą po tw or
nych łgarstw  o śm ierc i  ś. p. Majchrzaka, 
znanych b łazeństw  o elektrowni zdołali o- 
tum anić  dużą  część  robo tn ików  łódzkich.

Ale taka  sztuka raz się tylko udaje , 
robotnicy łódzcy  coraz  więcej n ab ie ra ją  
dośw iadczenia  i łgarzom  już wierzyć nie 
będą.

A najciekaw sze jes t  tw ierdzenie  F rak
cji radnych, iż socjaliści „godn ie” r e p re 
zentu ją  in teresy  klasy robotniczej Ł o d z i !

To zależy, jak to  godne re p re z en to 
wanie rozum ieć. Bo jeżeli do tego ma 
się przyczyniać kupowanie dla towarzysza 
prezyden ta  luksusowej limuzyny za 4,000 
dolarów, wyrzucanie d o  wilgotnych m ieszkań 
ogrodników, by zrobić  m ieszkanie  dla to 
warzysza prezyden ta ,  wysyłanie towarzysza 
p rezesa  za grube p ien iądze  aż do  Hiszpa- 
nji, to Frakcja  radnych  ma rację.

Mniejsze już m a znaczenie ,  że się 
szkół nie buduje , zm nie jsza jąc  na to kre 
dyty, że się nie w ypłaca p ieniędzy inw a
lidom pracy, że się nie asygnuje wszystkich 
pieniędzy na m atki i n iem ow lęta ,  że w re
szcie  myślj się o tem, żeby w obecnym  
roku za trudn ić  na robo tach  sezonowych 
niewiele  więcej niż po łow ę robotników, a 
pracow nikom  Gazowni zmniejsza się  p o 
bory, od licza jąc  im pokaźny p rocen t  na 
Kasę Em eryta lną  i odm awiając odpow ied
niej podwyżki.

W edług nas— to jednakże  nie jest  „go
d n a ” rep rezen tac ja  klasy robo tn icze j m. 
Łodzi.

Jes te śm y  przekonani, że i ogół ro-  ' 
botników, nie w yłączając socjalistów, też 
jest tego zdania. A te raz  przejdźm y do 
głównej przyczyny pojawienia się odezwy.

„Frakcja radnych“ pisze, że aż k ilku
nastu  robotników m usiało  bronić  Koziębę, 
by go obronić  przed  Nowickim. Je s t to  
typowy zwyczaj przedstaw ian ia  faktów dla  
socjalis tów , no i łódzkich  popołudniówek. 
w rodzaju  „E ksp ressu”.

pod pręgierz opinji robotniczej
łgarzy z „frakcji Radnych p .p .S .“
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Nie mamy najmniejszego zam iaru  b ro 
nić Nowickiego, jeżeli rzeczyw iście  bił 
ucznia. Ale musimy s tw ierdzić , że  jeżeli 
się okazuje , iż człowiek schorowany ¡ z d e 
nerwowany z powodu przejść  w katowni 
moskiewskiej nie m oże  pe łn ić  swych obo 
wiązków wśród psotnych dzieci,  to go się 
daje  do  innej pracy, a nie wyrzuca się go 
na bruk.

Ale do tego trzeba  ludzi, którzyby 
mieli t ro ch ę  poczucia obowiązku względem 
starych bojowników o wolność, t rzebaby  
było, by na cze le  łódzkiego P.P.S-u  stali 
inni ludzie, a nie tacy, co  wojowali w ga
licyjskiej so c ja l- t ro m tad rac j i  i urządzali 
rrrewolucyjne m anifestac je  pod opiekuń-

czem i skrzydłami c. k. policajów, ani tacy, 
co wolę socjalis tyczną poczuli dopiero  w 
roku 1917-ym, kiedy walka z najazdem  
m oskiew skim  była poza nami. Dla takich 
panów, którzy obecnie  okupują łódzki P .P.
S., W ojciech Nowicki to nie będzie  nie
szczęśliwy człowiek, który życie sobie 
zm arnow ał w walce z najazdem , a le  „p i
jak“ i „zw yrodn ia lec“ .

P o d  jednym względem  odezwa „Frak
cji radnych P .P .S .“ się nie myli, a to  pod 
tym, że „pro le ta r ja t  Łodzi z pogardą o d 
wróci się od zdrajców klasy ro b o tn icze j” 
w iedząc  z powodu coraz  większego uświa
dom ienia , gdzie tych zdrajców  szukać.

O O

Człowiek w Polsce
Reakcyjna prasa  prawicowa, sym pa

tyzująca z tzw. „O bozem  Wielkiej P o lsk i“
—  zam ieściła  niedawno artykuł w ie lce  c h a 
rakterystyczny, k tórem u nie m ożna jednak 
odm ów ić  dużej słuszności,  tem bardzie j,  że 
jest  on właśnie  świetną syntezą samo- 
oskarżenia  tego „Obozu Wielkiej Polski"
— grupującego w swych sze regach  nietyle 
wielką, ile kołtuńską P o lskę !

O to  w tym artykule, czytamy m. in.
„O nic m oże w P o lsc e  nie trudniej, 

niż o cz łow ieka. Ale i nic w P o lsce  nie 
idzie łatwiej, niż zniszczenie  człowieka. 
N asze życie polityczne, to  przeważnie  ł a 
m anie  ludzi, spychanie  ich  w błoto, w nie
pam ięć , w niebyt.

Spójrzm y w historję  uhjegłych lat. 
Był P aderew sk i —  zgnębiono go. Był Mo- 
raczewski —  zlikwidowano go. Był Haller
— dziś  w zapomnieniu. P o w o łan o  G rab 
skiego. Zohydzono Korfantego. Opluto 
Witosa. Zdep tano  W ojciechowskiego. Za
bito N arutowicza. Wygryziono S ikorsk ie
go. Na szm elc  poszedł Rataj. Z ep ch n ię 
to w c ień  Trąmpczyńskiego. Nie gra żad 
nej roli Dmowski. Na uboczu  sm ę tn e  r e 
fleksje przeżuw a Sosnkowski (?). O dzie
s ią tkach  innych, jak Dowbór-M uśnicki, ś.p. 
Rozwadowski i t. d. —  już naw et nie m ó 
wimy...

Nie chodzi nam  o żadną z tych osób 
w szczególności.  O każdej mamy własny 
sąd, częs tokroć  zasadniczo krytyczny. P o 
pełniali błędy, wikłali się nieraz w sytua
cje złe i szkodliwe, uprawiali krytykę p rze 
ciw sobie naw et najostrzejszą. Ale o jed- 
nem  nie wolno zapom inać: czem  byli, gdy 
p ra c ę  swoją dla państw a ro z p o c z y n a l i !

Człowiek —  to jak kapita ł  narodu. 
Im kap ita łu  więcej, tem  siły większe. P o l
ska najrozrzu tn iej  szafuje kapita łem  ludzi. 
Może to  częs tokroć  jednostki naw et nie na 
m iarę  Fidjasza ale to ma społeczeństw o 
tylko, na ¡co je stać. Jeśli  i to zacznie 
trwonić, rychło ujrzy się — nędzarzem .

Dziś nikt w P o lsce  nie m oże być p e 
wny swego politycznego jutra. N aw et ci
—  n a jp ew n ie js i ! Sys tem  „zgrywania lu dz i” 
jest naszą  narodow ą zabawą, narodow em  
igrzyskiem. Kto czem  wojuje, sam od tego 
zginie, bo w spo łeczeństw ie  grają n am ię t
ności, k tóre  nie lękają się żadnych t ru d 
ności w p rocesach  niszczenia ludzi.”

Św ięta  praw da ! Ale kto w tem  zgry
waniu ludzi w P o lsce  prym trzyma. Tylko
i w yłącznie obóz tzw. „Wielkiej Po lsk i”, 
zm ienia jący  i ludzi i szyldy jak znoszone 
obuwie lub rękawiczki. Narodowa D em o
kracja, Chrześcijańska  Jedność , Związek 
Ludowo Narodowy, obecn ie  Ow upe, S t ro n 
nictwo N arodow e i t.d., i t.d.

A ludzie  ?! Toż jak m ajjone tk i  wy
suwał i wynosił ten  obóz najlepszych skąd
inąd obywateli na wysokie p iedestały o ł ta 
rzy partyjnych, które, chciano  podnosić  
do wysokości ołtarzy narodowych. Wyno
szono tak d la  przeciw staw ienia  M arszał

kowi P i łsudsk iem u Dowbora i Hallera, póź
niej Szeptyckiego  i Sikorskiego. W yno
szono Korfantego, Witosa (dopiero  co w czo 
raj przez endec ję  opluw anego  i bitego ki
jem w Poznaniu), G rabskiego i wielu, w ie
lu innych, skądinąd może poczciwych i peł
nych jaknajlepszych chęci...

Tych ludzi wszakże ten  Obóz (O w u
pe) wysuwał przew ażnie  nie dla wartości 
tych ludzi, lecz d la  blichtru nazwiska je 
dynie — pam iętam y przecież choćby m o
m en t wyborów w roku 1922 i czołową 
„ tró jcę" Ó sem ki1 Hallera, Korfantego i Ła- 
dzinę (łódzką)! Co się z temi „bożysz
c z a m i“ po w yborach  sta ło  ? Sam i en d e 
cy, sam a zak łam ana  kołtunerja  strąc iła  je 
w nicość, by o toczyć dymami kadzid lane- 
mi „aktualniejszych“ mężów opa trznośc io 
wych jak Grabski, b. prezydent Wojcie
chowski, a nawet Witos. Gdy tych za
brakło — postawiono na o łta rzach  Zagór 
skiego, Rozwadowskiego a dzisiaj już w 
zakłam aniu  kcłtunerji  każdego ów „ o b ó z ” 
pasować na b o ha te ra  narodowego, kto 
tylko idzie contra  rządowi obecnemu.

Nie om inęła  ta partja  n iszczenia  lu 
dzi także i nazwiska P ierwszego Naczelni
ka Państw a, Józefa  Piłsudskiego, przeciw
ko k tórem u wystąpiono z pasją w prost 
niesam owitą . Karzeł endecki nie zdołał 
jednak z se rc  narodu  wydrzeć ukochanego 
tego nazwiska...

Sam i ludzie wystawiali i wynosili na 
szczyty, sami ich strącili. Sw oich  zawsze
—  z ludźmi obozów przeciwnych próbo
wali lecz niezawsze się udawało. Kalum- 
nja, —  oszczerstw o, p lotka kłamstwo, z a 
wsze były jedyną bronią polityczną Obozu 
w obec czy to N. P. R-u, czy innych partyj, 
czy grup wreszcie całych.

Dzięki więc tylko zaplutej kołtunerji  
polskiej zgodzić się t rzeba  na końcowe wy- 
wody endeckiego  au tora  artykułu „o cz ło 
wieku w P o ls c e ”, że Polska jest wielką 
graciarn ią  ludzi zlikwidowanych. Co krok, 
to jakieś w czorajsze bożyszcze, skopane, 
op lu te , sponiew ierane. Huragany złości 
ludzkiej, m orowe zarazy intrygi i postępu 
łam ały  wielu z tych l u d z i ! Opuszczono 
ich w ogniu działań, osaczono  w opinji, 
walono św iadom ie kłody pod nogi, zd ra
dzano najbezwstydniej, a potem  szydzono 
z upadku. Upadek człowieka politycznego 
w Polsce, to  zaw sze  okazja do sza tań 
skiej uciechy, to gaudium, k tórem u piekło 
w tór daje. Na m iejsce  klęski nadbiega 
tłuszcza  i wyjąc, t ra tu je  of ia rę”.

t a k .  T łuszcza endecka , likwidując 
względnie usiłując likwidować — co le 
psze  jednostki w P o lsce  — ma jeszcze je 
dną z tego tytułu czarną  zb rodn ię  na su
m ieniu wobec czystości narodowego życia 
polskiego, które  — słusznie  to endecki 
ąu to r  podkreśla  — ».wyjąc — t ra tu je !”

/i. N .

Zwierciadło tygodnia
W edług  w iadom ości,  nadchodzących  

z W arszawy —  zanosi się na przesilen ie  
rządow e . Jak ie  formy ono przyjmie, na- 
raz ie  jeszcze  n iewiadomo. Niewątpliwie 
jednak  najbliższe dni wyjaśnią sytuację.

Przesilen ie ,  które  rozpoczęło  się przed 
paru  tygodniami, a k tórem u obecnie  już 
nik t oficjalnie nie przeczy, nie zostało 
zakończone.

W godzinach popołudniowych w śro
dę odbyło się n o rm a ln e  posiedzenie  rady 
ministrów, pośw ięcone pilnym sprawom 
bieżącym. Przew odniczył mu w za s tęp 
stwie p rem jera ,  który po anginie nie opu
szcza jeszcze prywatnego mieszkania, mi
n is te r  Składkowski.

Mówią, Że p rem jer  p. Bartel raz  je
szcze potw ierdził  w obec  p. P rezyden ta ,  że

w obecnym  układzie  s tosunków  teki p re 
mjera  za trzym ać nie może, że decyzja  je -  
g )  jest s tanow cza i n ieodw ołalna. W obec 
tego  oczywiście rozmowy mogą dotyczyć 
już tylko dymisji ca łego gabinetu , a nie 
częśc iow ej rekonstrukcji.

Jako  ministrów, którzy w każdym ra 
zie do nowego‘i’gabinetu  wejść  nie mają, 
wymieniają poza p. B art lem  p.p. Nieza- 
bytowskiego, S taniew icza, Jurk iew icza  i 
Miedzińskiego. /

Przes i len ie  rządow e omówimy szcze
gółowo w następnym  num erze  „ P ra c y ”.

W Paryżu zm arł  zwycięski wódz wiel
kiej wojny, M arszałek  Polski, Francji i An- 
glji FO C H . Pogrzeb  Jego  był n iebywałą 
od la t^m anifestac ją  w Paryżu. Hołd p ro 
chom  v wodza złożyły wszystkie państwa, 
b io rące  udział w wojnie przeciwko krw a
wemu molochowi m ilitaryzm u germańskiego.

Ogłoszony w zoprzednim  num erze  — 
„ P ra c y ” m em orja ł Polsk ich  Związków Z a
wodowych „ P r a c a ” do rządu  w sprawie 
horendaln ie  niesprawiedliwych system ów 
przyjmowania robotników na roboty  sezo 
now e osław ionego socjalis tycznego  Magi
s tra tu  naszego miasta —  rozesłany był 
p rze^ jedną z agencyj reportersk ich  w ś ro 
dę  ubiegłą do  wszystkich dzienników łó d z 
kich, jednakże  tylko trzy w nich wzięły 
w obronę  krzywdzonego robotnika polskie
go: „H as ło“ , „Głos Po lsk i“ (dzisiejszy or

gan tzw. sanacji)  i „Rozwój“ . Ani „G łos 
Po ranny“, ani „R epub lika“ ani „Kurjer 
Łódzki“ m em orja łu  nie zamieściły. C h a
rak te rys tyczne  zaś, że organ „soc ja lis tów “ 
n iem ieckich  „Volkszeitung“ odrazu  „skry
tykow ał“ ten  m em orja ł  i w num erze  czw art
kowym — (rów nocześnie  tego dnia miał 
się ukazać  ów m em orja ł)  groził już: „cie- 
kawiśmy, które  dzienniki łódzkie  zam ie 
szczą ten m em orja ł  i k tóre  są wrogo n a 
stro jone do obecnego  M agistra tu“ .

„H asło“ , „Głos P o lsk i“ i „Rozwój“ 
zaopatrzyły  m em orja ł w kom en ta ryczne  
tytuły, podkreśla jąc  partyjnicze i n ie sp ra 
wiedliwe trak tow anie  obowiązków przez 
potrójnych socja lis tów  (P.P.S.,  D.S.A.P. i 
„B und“) —  z ra tusza

* **
Na wiosnę przybyć mają do Łodzi 

kupcy sowieccy po zakupy.

i ** #
Szpieg niem iecki na Ś ląsku  Ulitz, na 

skutek interwencji swego obrońcy posła... 
L iberm ana ( leadera  PPS.!) zos ta ł  zw oln io
ny za kaucją 70,000 zł. do sprawy.

T enże  Liberm an, ob rońca  szpiega i 
przywódcy hakaty na Ś ląsku, jednocześn ie  
oskarżać  będzie  m inistra  Czechowicza za 
przekroczenia  budże tow e  i jest przywódcą 
opozycji antyrządowej w Sejm ie.

Czyż kom entarze  jeszcze po trzebne?
a. n.

Walka wyborcza w Anglii
Anglja stoi obecnie  już w pełni pod 

znakiem  przygotowań wyborczych. Kampa- 
nja agitacyjna prowadzona jest  z pełną 
intensywnością, tak, że za in teresow anie  i 
gorączka wyborcza uw idaczniają  się na 
każdym niemal kroku.

Jak  wiadom o, tegoroczne wybory an 
gielskie  posiadać  będą  bardzo  poważne 
znaczenie . 1 to nietylko d latego, że przy
niosą o n e  w ażne rozstrzygnięcie d la  w ew 
nętrznych  spraw Anglji, ale również i z 
tego powodu, że zwycięstwo tego czy in
nego bloku politycznego posiadać będzie  
decydujący wpływ na ro lę  Anglji w ogólnej 
polityce światowej. Nic tedy dziwnego, że 
nad ch o d zące  wybory budzą ba rdzo  silne 
za in te resow anie  zarówno w Anglji, jak i 
w całym n iem al święcie  politycznym i 
u ras ta ją  do jednego  z na jciekaw szych wy
darzeń  na m iędzynarodow ym  terenie .

Przy omawianiu szans wyborczych 
poszczególnych s tronnictw  angielskich spo
tyka się — zwłaszcza w zagranicznych ko
łach  politycznych —  dość  częs to  zdania, 
że najwięcej widoków na zwycięstwo w 
tegorocznej kampanji wyborczej posiada 
angielska partja  robotn icza  tak zwana —  
„Labour Party". — Tw ierdzenia  te  pow sta
ją stąd, że „ labourzyści“ juz w czasie  ze 
szłorocznych uzupełniających wyborów po
trafili zdobyć dla siebie dość  poważne suk
cesy, obecnie  zaś rozwijają propagandę, 
k tóra  da je  im dość  silne atuty w rękę. 
1 tak przywódcy „Labour P a r ty ” unikają 
bardzo skrzętnie  wyjawienia swego p rogra
mu partyjnego, nie wspominają nic prawie
o jakichkolwiek p lanach  socjalizacji, czy 
też innych ideach „m arks izm u“, a le  
ca łą  swą energję  skierowują na wykazy
w anie  b łędów  i n iedom agań dotychczaso
wego rządu angielskiego, pozostającego — 
jak w iadomo —  w rękach  partji  konserw a
tywnej. Oczywiście, iż taka  ro la  „opozy
cy jna“ jes t  bardzo wdzięczna i — jak uczy 
dośw iadczen ie  wyborcze — najłatwiej p ro
wadzi do zdobycia „ s e rc “ wyborców.

Przywódcy konserwatystów, widząc 
n iebezp ieczną  grę „ labourzystów “ , od p o 
wiadają im p ięknem  za nadobne — i w 
swej kampanji wyborczej wysuwają również 
na plan pierwszy nie własny program, lecz 
hasła, wykazujące m ieszczańsk iem u sp o łe 
czeństw u angielskiemu, jakie n iebezp ie 
czeństw a  grozić mogą Anglji, jeśli do wła
dzy doszliby socjaliści z pod znaku „La
bour  P a r ty “. Na p lakatach  wyborczych 
wyczytać też można na naczelnem  m iej
scu  nas tępu jące  hasła: ’’Labourzyści chcą  
przeprow adzić  socjalizację życia gospo
darczego  Anglji, zam ierzają  prow adzić  n ie 
bezp ieczne  eksperym en ty  socjalis tyczne , 
k tóre  zachw iać  mogą do tychczasow em  ży
ciem  i w trącą  Anglję w wir groźnych n ie 
spodzianek. Czyż m ożec ie  na to pozw o
lić? . . .  Czy nie ods trasza  was przykład 
R osji? . .

Najbardziej ciekawą jest m oże rola 
trzec ie j  angielskiej partji politycznej, tak 
zwanych „ l ibera łów “, stojących —  jak w ia
dom o — pod wodzą L. George 'a . Libera- 
li w przeciw ieństw ie  do labourzystów i 
konserwatystów w ystępują m oże z na jb a r
dziej pozytywnym program em  i p rzed s ta 
wiają z całą  dok ładnością  swe has ła  p a r
tyjne, posiadają  jednak libera li  bardzo n ie 
licznych zwolenników i d latego  też przy 
wyborach odegrają  oni najmniejszą 
rolę. L. G eorge liczy się jednak z tem, 
że w razie upadku konserwatystów możli
wą s tałaby się po wyborach koalicja labou
rzystów z l iberałami i d la tego  też rozwi
jają liberali silną zw łaszcza działa lność 
w tych okręgach wyborczych, gdzie liczyć 
mogą na rozbicie  g łosów i na u trącen ie  
kandydata  konserwatystów. Dojść bowiem 
w jakiśkolwiek sposób  do władzy ch ce  L. 
George za wszelką cenę.

Walka wyborcza trw a obecn ie  w p e ł
ni. Jaki będzie  jej rezu lta t  — trudno  o- 
czywiście przew idzieć. Dla Polski i dla 
polskich in teresów  najkorzystniejszem  było
by zwycięstwo konserwatystów, rząd  kon- 
konserwatywny okazał się bowiem na t e 
renie m iędzynarodow ym  najbardziej życzli
wym dla  postu latów  i roli Polski.

Postanowili się złączyć
Zjazd delegatów  C hrześcijańskich  

Związków Zawodowych z wszystkich ok rę 
gów Pom orza , Wielkopolski, Ś ląska  i W ar
szawy postanowił z łączenie  „chrześcijań 
sk iego“ ruchu  robotn iczego  ze Z jedno
czen iem  Zaw odow em  Polskiem  N.P.R. p ra 
wicy (popielidów).

A więc Z jednoczenie  Zawodowe P o l 
skie jako sam odzie lna  organizacja  p rzesta je  
istnieć. C horow ała  oddaw na na uwiąd 
s tarczy i m iast korzyści, przynosiła szkody 
ruchowi robotn iczem u. Teraz  razem  z c h a 
dekam i pójdzie znaną już nam drogą, nic 
nia m ajacą wspólnego z in teresam i mas 
pracujących.

G ra tu lu jem y !

a i a i i i i i i i B i i B i i
Zarząd Okręgowy

N. P. R .-Lew icy
W piątek, dnia 5-go kwietnia 

1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

W jedności zawodowej
moc klasy robotniczej!
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Do organizacji!Z życia organizacyjnego.
— Zarząd W ojewódzki „Orlęcia“
W dniu 7-go kwietnia r. b. o godz.

10.30 w lokalu— ul. P iotrkow ska 91, o d b ę 
dzie się  Z eb ran ie  Z arządu  W ojewódzkiego 
Z. P. M. P. „ O r lę “. Spraw y ważne, zwią
zane z dz iesięc io leciem  „ O r lę c ia “. O b e c 
ność członków Zarządu  W ojewódzkiego 
obowiązkowa.

— Konferencja Dzielnicy Widzew  
N.P.R.L. Dnia 13 kwietnia b. r. o godz. 6 
wieczorem odbędz ie  się Konferencja Dziel
nicy W idzew N.P.R.L. O b ecność  członków 
obowiązkowa.

— Z Koła Pracowników Miejskich 
W poniedzia łek  dnia  8-go kwietnia r. b. o 
godz. 7-ej wiecz. w lokalu— Piotrkow ska 91 
odbędz ie  się posiedzenie  Z arządu  wraz z 
dziesiętnikami.

— Roczne zebranie Dzielnicy Wod
nej N.P.R.-L. w niedz ie lę  dn. 14 b. m. 
w Klubie przy ul. Piotrkowskiej 91. w I-ym 
term in ie  o godz. 10 rano, w 2-im o g. 10 
i pół rano. P o rządek  obrad: 1) Referat 
polityczny (wygłosi kol. Dr. Sam borsk i) ,
2) Wybory Z arządu  i Komisji Rewizyjnej,
3) Wolne wnioski.

Jajko w Dzielnicy Widzew
Zarząd Dzielnicy Widzew N.P.R.-Lew. 

u rządza  w dniu 14 kwietnia b. r. o godz.
3 po południu w lokalu własnym przy ul. 
Rokicińskiej 91, „Tradycyjne Ja jko“ , na k tó
re zaprasza członków i sympatyków.

„Tradycyjne Jajko“  w Kole Kobiet
Zarząd Koła Kobiet N.P.R.-L. 

urządza w dniu 0 kwietnia r. b. o 
godz. 7 wiecz. w lokalu P. Z. Z. 
„Praca“ ul. Główna 31, „Tradycyj
ne Jajko“, na które członków i sym
patyków zaprasza Zarząd.

Konferencja Dzielnicy Górnej!
W  niedzielę, dnia 14 kwietnia

o godz. 10-©j rano w lokalu wła
snym przy ul. Kątnej 2, odbędzie 
się Konferencja Dzielnicowa. Obe
cność członków obowii^zkowa.

Jajko w Dzielnicy Bałuckiej!
f  Dnia 7 kwietnia 29 r. odbędz ie  się 

tradycyjne Jajko, we własnym lokalu przy 
ul. Franciszkańskiej; na powyższe zaprasza  
się koleżanki i kolegów (o godz. 3 po poł.)

O O  I
Okręgowe Konferencje Spółdzielcze

Zwyczajem dorocznym  Związek S p ó ł
dzielni Spożywców Rzeczypospolitej P o l
skiej zwołuje w m iesiącach  kwietniu i m a 
ju Konferencje Okręgowe, na których poza 
spraw am i gospodarczym i spółdzielni d a n e 
go okręgu, om awiane są sprawy ideow e i 
propagandowe. W roku bieżącym zostanie 
omówione zagadnienie  w spółpracy z inne- 
mi insty tucjam i społecznem i w okręgu, 
których przedstaw ic iele  zostali zaproszeni 
do wzięcia udziału  w konferenc jach .

Konferencja tego rodzaju w Lodzi o d 
będz ie  się w dniu 24 kwietnia b. r. o g o '  
dżinie 10 rano w sali T-wa Śpiew. Im. St. 
Moniuszki, ul. O grodow a 34.

Wielki koncert „Pobudki“
C hór Robotniczy „ P o b u d k a “ w dniu

14 kwiet iia r.b. o godz. 4 po poł. urządza 
„WIELKI KONCERT“ w Sali F ilharmonji 
przy ul. Pr. Narutowicza 18, z bardzo 
u rozm aiconym  programem, pod dyrekcją 
znanego na gruncie  łódzkim  p. K. Pro- 
snaka.

Jak  wynika ze sprzedanych już b ile
tów na powyższy koncert ,  za in te resow anie  
jest  bardzo  wielkie.

Zwracamy się do Sz. K oleżanek i Ko
legów, ażeby wcześniej zaopatrywali się 
w bilety, pomagając tym sposobem  w ro 

zwoju m łodego , lecz po tężnego własnego 
chó ru  robotniczego.

Bilety nabyw ać  m ożna w sekretarja-  
c ie  N.P.R.-L. P io trkow ska 91, w pon ie
działki i czwartki każdego tygodnia od g.
8 — 10 wiecz. u kol. Szylkiego.
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Kupuj
tylko polski towar

Minęły Święta Wielkiej Nocy, Święta, 
k tóre  każda rodzina  każdy naw et robotnik  
chciałby spędz ić  jaknajmilej i jaknajwese- 
lej. Wszyscy napewno s ta ra l i  się, by one 
tak  zew nętrznie  jak w ew nętrzn ie  odróżniły  
się od tych codziennych szarych chwil.

Lecz w niejednej rodzinie ludzi p ra 
cy, tego czynnika w ytw arzającego najwięk
sze bogactwa życiowe, ojcu i m a tc e  kra 
jało się se rce ,  c isnęły  się p rzem o cą  
łzy do ócz na widok nędzy, na widok p u 
stki m aterja lnej w jakiej ją p rzeznaczen ie  
postawiło. W ieleż  dzieci p ro le ta r ja tu  po l
skiego nietylko podarków, nietylko o b f i te - , 
go jadła, a le  naw et wiele, o wiele razy do 
syta ch leba  nie m iało na te  ubiegłe święta.

Ileż rodzin takich było.
Bo czyż całotygodniowy zarobek  gło

wy rodziny, p rzedstaw ia jący  się w 20 zło
tych, nieraz i mniej, da je  m ożność  o p ę 
dzenia  po trzeb  najniezbędniejszych (włók
niarz)?  A cóż  mówić o rodzinach, z k tó 
rych nikt nie pracu je , o tych, będących  na 
zasiłkach państwowych, 9, 10, 11 złotych. 
Czyż w tych rodzinach, w tych  tak dla 
wielu przyjemnych chw ilach  rodziły się 
miast radośc i ,  m ias t  w esela  — smutek, 
żal i rozpacz.

D laczego ,  tak j e s t ?  D laczego taki 
s tan  is tn ie je ?

Na marginesie chwili.

Gdzie lepsze rządy
w Ameryce, -  czy w Polsce

Bostoński „Kurjer C odzienny“ zam ie 
szcza artykulik p.t. „Gdzie  lepsze  rz ą d y “? 
w którym czytamy: „Wielu Amerykanów 
polskiego i n iepolskiego pochodzenia  uw a
ża P o lsk ę  za kraj nędzarzy, godny w spó ł
czucia  ze względu na brak doświadczenia 
w gospodarce  państwowej i zmysłu prak
tycznego.

A przecież... Polska n iepodleg ła  is tn ie
je za ledw ie  10 lat i zniszczona była przez 
d ługo le tn ią  wojnę na swych ziem iach  tak, 
jak żaden inny kraj w Europie , S tany  Zje
dnoczone istn ieją  zaś 150 lat, jako państwo 
niepodległe . I w tej „b iedne j” Polsce, o d 
budowującej się dziś z gruzów; jest na 30 
miljonów m ieszkańców zaledw ie  75 tysięcy 
bezrobotnych, podczas gdy w S tanach  Z je 
dnoczonych, c ieszących  się obecn ie  naj
większym dobrobytem  w swojej historji, 
mamy około 5 miljonów bezrobotnych.

W P o lsce  niem a tak wielkiej liczby 
m iljarderów, jak w S ta n a c h  Z jednoczonych, 
a le  niema tam  też tak skrajnej nędzy, jak 
tutaj,  gdzie 4 procen t  ludności niema spo
sobności za rab ian ia  na kawałek chleba, 
podczas gdy w P o lsc e  nędzarze  tacy nie 
stanowią naw et ani jednego  p rocen tu .  — 
W S tan ach  Zjednoczonych  robotnik  jest 
bezbronny, niema żadnej opieki ani p en 
sji na starość , w Polsce na tom ias t ro b o t
nikiem opiekować się będz ie  cały naród 
i państwo.

Gdzie za tem  lepsze i spraw iedliw sze 
rządy — zapytuje  dziennik —  w Ameryce, 
czy w P o l s c e ? ”

O O
Ważne dla robotnic!

Dyrekcja Szkoły G ospodarczo -S po
łecznej w Łodzi, przy ul. S ienkiewicza 61, 
podaje  do wiadom ości, że w najbliższych 
dn iach  w te jże  szkole o tw iera  się specja l
ny kurs wieczorowy d la  robotnic  fa 
brycznych. Kurs ten, trwający 3 m iesiące  
a w razie żądania  i dłużej, obejm uje  wszy
stkie  czynności, w chodzące  w zakres go
spodars tw a  domowego.

P oprzedn io  prow adzony kurs cieszył 
się znaczną  frekwencją  uczestn iczek  i na 
ich żądan ie  został przedłużony do 5 m ie
sięcy. Warunki przyjęcia są: w pisowe zł. 
5.—  i o p ła ta  m iesięczna  zł. 12, (za zużyte 
produkty).

Informacyj udziela i przyjmuje zgło
szenia kancelarja  szkoły w godzinach od 
9-ej — 2-ej i od 6-ej —  8-ej wiecz.

W następnym uumerze „Pracy“ 
ukaże się wywiad kol. 8ulimy u 
dyr. Gorczyńskiego w sprawie te
atru w Łodzi.

Otóż dlatego tak  jest  i tak  będzie  
jeszcze  pewien czas  —  że bardzo  mała, 
w prost znikom a cząs tka  tak wielkiej armji 
ludzi pracy wie o tem  n a tu ra lnem  prawie, 
że silni 1* m ocni zwyciężają —  a słabi i 
mali ginąć muszą. Dlatego tak jest, że  b a r 
dzo mała  cząs tka  wie o tem  fundam en- 
ta lnem  praw ie  życiowem — że byt m ater-  
jalny i po łożenie  życiowe ludzi pracy leży 
w rękach  ich  sam ych, w ich  zrozum ieniu  
wspólnych celów i d ążeń  jako klasy spo
łecznej.

Robotnik upada  dlatego, że niema 
w nim żadne j  asp irac ji  życiowej, n iem a 
żadnej m ocno postawionej pretensji — lecz 
godzi się na wszystko. Jedyn ie  pocichu 
w ukryciu swe niezadow olenie  wyjawia.

Więc podn ieś  się, robotn iku  polski, 
podnieś  się z tego uniżenia, w jakim się 
dzisiaj dzięki różnym czynnikom znajdu
jesz; podnieś  się na duchu , nab ierz  wiary 
we własne siły i w lepszą  przyszłość! Wy
twórz silne o rgan izac je  zawodowe, których 
siła i po tęga  nie pozwoli cię trak tow ać  
tak, jak t rak tu ją  p ę  d o ty c h c z a s !

Niech wielka idea  Z m artw ychw stan ia  
na tchn ie  masy ludzi pracy wielkim duchem : 
w organizacji i w  jedności siła.

Jan  Śniady.

Socjalistyczna gospodarka 
teatralna w Sosnowcu
Roczna dzierżawa 1-den złoty

R a d a  m i e j s k a  w Sosnowcu 
zajmowała się w ub. tygodniu ponownie 
sprawą w ydzierżaw ienia  tea tru  miejskiego 
socjalis tycznem u TUR-owi. Czynsz d z ie r 
żawy wynosi „a ż "  1 zł. r o c z n je ,  Radni 
socjalistyczni stwierdzili, że t e a t r  przynosi 
zawsze deficyt i że d la tego  poprzedni so 
cjalistyczny Magistrat m usiał go w ydzier
żawić TUR-owi. W odpow iedzi na to  r a 
dni z klubów um iarkow anych stwierdzali, 
że um ow ę należy uważać za nieważną, bo 
zawarto w okresie rozwiązania  rady m iej
skiej, a województwo nie przyjęło jej do 
w iadom ości. Jeże li  socjalistyczny Magi
s trat,  który w ów czas rządził Sosnowcem , 
chc ia ł  wydzierżawić tea tr ,  to należało  ro z 
pisać konkurs a nie wydzierżawiać tea tru  
pocichu. Dalej podnoszono, że poziom 
im prez socjalistycznych jest  niski, że te a tr  
nie spełnia  w cale  swego zadania  wycho
w aw czego, i że  wogóle tea tr  miejski nie 
m oże być placówką partyjną.

Rada m iejska uchw aliła  wbrew so
c ja lis tom  spraw ę dzierżawy odesłać  celem  
rozpatrzenia  jej do komisji skarbowej.

O O

Współdziałanie Kas Chorych 
z inspekcją pracy

Główny inspektor pracy zwrócił 
się do w szystkich  inspektorów pracy o 
współdziałanie z Kasami Chorych w za- 

V kresie podniesienia zdrowotności w m a
sach robotniczych.

Robotnicy młodociani, zanim zo
staną przyjęci do pracy, m uszą być 
zbadani przez lekarza, celem stw ierdze
nia, czy p raca  proponowana nie p rze 
kracza siły młodocianego. W ośrodkach 
wielkoprzemysłowych będą powołani do 
tego specjalni lekarze, w innych miej
scowościach Kasy Chorych w yznaczą w 
godzinach am bulatoryjnych czas, w któ
rym będą  badaiii młodociani. Badania 
te będą dokonywane według jednolitych 
metod na terenie całego państwa.
v Pozatem  w poszczególnych wię

kszych m iastach i większych ośrodkach 
przem ysłow ych będą ustalone punkta  
am bulatoryjne, do których mogą być 
kierowani młodociani, kobiety i dorośli 
robotnicy już pracujący, na skutek  skie
rowania ich przez inspektorów pracy  o 
zbadanie lekarskie przez Kasę Chorych. 
Badania te będą miały na celu zapo
bieganie powstawaniu pewnych chorób 
zawodowych u robotników, zatrudnio
nych w gałęziach lub w rodzajach p ra 
cy szczególnie niebezpiecznej. Okólnik 
podale szczegółowe wyliczenie gałęzi 
przem ysłu  lub rodzajów pracy, gdzie 
takie badanie należy przeprowadzać.

WycieczHa Z w iązku P ia t .  B iurow ych „ P ra c a “
Z arząd  Związku Prac . B iurow ych P r a 

c a “ , ch ąę  dać  m ożność  swym członkom  
zwiedzenia  Pow szechnej  Wystawy Krajowej, 
k tó ra  o d będz ie  się  w czasie  od 15 m aja 
do 15 września  r. b., urządza  w dniach  29 
i 30 czerw ca wycieczkę. Zapisy i in fo rm a
cyj udziela  s e k re ta r ja t  związku we wtorki 
i czw artk i każdego  tygodnia. S e k re ta r ja t  
czynny od godz. 5 do  7 wieczorem.

O O
W ycieczka K ola K obiet II. P . R. L ew icy , na  
..P o w sz e c h n a  W y staw ę K ra jo w a "  w  P o zn an iu

Koło K obiet N.P.R.-L., ch c ą c  d a ć  m o 
żność swym cz łonk in iom  jako też  i sym pa
tykom  zw iedzenia  Pow szechnej  Wystawy 
Krajowej, która  odbędz ie  się w czasie  od 
15 maja do 15 w rześn ia  r. b., u rządza  w 
w dn iach  29 i 30 czerw ca  r.b., wycieczkę.

Warunki przystępne: zniżka kolejowa, 
zapew nione noclegi i t. p. Zapisy, jakoteż 
i częśc iow e wpłaty już przyjmuje kol. T ro 
janow ska Zofja w czw artk i każdego  ty
godnia  od godz. 19 do 20.30 w sekre ta -  
rjac ie  Koła Kobiet N .P .R-Lew., P io trkow 
ska Nr. 91. Zarząd.

Z arząd  Dzielnicfy S tarom iejsk ie j  N. P. 
R.-Lew. zaw iadam ia swych członków, iż 
z powodu przyczyn n iezależnych od Zarządu  
Dzielnicy uroczystość  „JAJKA“ odłożona 
zo s ta ła  na dzień  21 kwietnia r. b.

oooooaooooooooooooocxxxxxxxxxxxx>

Zamiana legitymacji partyjnych
na rok  1929.

Dokonywana je s t  w [Dzielnicach N.P. 
R. Lewicy, w nas tępu jących  term inach: 

Dzielnica R adogoszcz, (Zgierska  105), 
Dzielnica Widzew, (Rokicińska 91), i 

Dzielnica Chojny (O dyńca 14) w soboty 
od  7-ej do 9-ej wiecz.

Dzielnica Z ie lona  (P io trkow ska 91) w 
środy  od  7 do 9 wiecz.

Dzielnica W odna (P iotrkowska 91) — w 
Soboty od  godz. 19-ej do 21-ej. s*
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Z j a z d  y .  M .  C . A .
Dziennik rządowy w W arszawie „E po

ka“ daje  sp raw ozdanie  z walnego zjazdu 
organizacji Y. M. C. A. w Lodzi. Do
wiadujemy się z niego, że zjazdowi p rze 
wodniczył b. min. oświaty, dr. G. D obruc- 
ki. Członków w P o lsce  ma Y. M. C. A.— 
3.945. Je j  m ają tek  wynosi 3 miljony zł., 
a poza urzędnikam i płatnymi w środow i
skach w W arszawie, Krakowie i Lodzi p ra 
cuje 424 „w olon ta r juszy“ . P b ro ty  w r. 1928 
wynosiły 846.312 zł., z czego podobno tyl
ko 13.1 p rocen t pochodzi z Ameryki, co 
dow odem , — że  Y. M. C. A. ma rd z e n 
nie polski charak ter.

Wybrano zarząd  z nas tępu jących  o- 
sób: b. m inistra  dr. G. D obruckiego , posła  
dr. T. Dyboskiego, dyrektora  gazowni kra
kowskiej M. Se ife r ta ,  p rzew odniczącego  
kom olimpijńskiego inż W. Znajdowskiego, 
inż. S. Węglewskiego, dr. F. Pintowskiego 
oraz ponownie pp. dyr. u rzędu  emigracyj
nego R. Kutyłowskiego, prof. politechniki 
warsz. prof. W. Paszkowskiego, sędziego 
sądu  okr. w K atow icach K. Zienkiewicza 
i dyr. O. Szefera .

Teatr i Sztuka
TEATR MIEJSKI

Dwaj panowie B ” w sobo tę  w ieczorem  
oraz w n iedzie lę  w ieczorem . „Murzyn 
W arszawski" będz ie  grany przed  zejściem  
z afisza w sobo tę  o godz. 4.

W n iedz ie lę  o godz. 12 efektowna 
bajka dla dzieci „Cudowny p ie rśc ień“, a o 
godz. 4  „Hinkem an”.

TEATR POPULARNY
Codziennia w ieczorem  —  „Miljonowa 

Spadkobierczyni“ z Sabiną Zielińską w głów
nej roli.

W sobo tę  i n iedz ie lę  po poł. d la  dzie
ci „ALI. BABA“ .

Czas odnowiC
prenumeratę.
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Zjazd byłych członków p. 0. V .
Peowiacy — to n iepodlegli d u ch em  

bohaterzy , co w chw ilach  przełomowych 
niewoli, p rzed  wrogiem się nie ugięli, lecz 
w ukryciu i n iebezp ieczeństw ie  życia wła
snego ofiarnie jęli wykuwać wolną i nie
podleg łą  Polskę.

Z jechali się w ub. m iesiącu do sto
licy z [najdalszych rubieży Rzeczypospoli
tej, aby zaśw iadczyć, że są, — że nie u- 
chylają  się od dalszej pracy, tym razem  —  
nad um ocnien iem  wolności.

Po [.'zagajeniu zjazdu inż. Pohoski 
skreśli ł  h istorję  pow stan ia  związku b. pe- 
owiaków. Reasum ując  swoje przem ów ie
nie inż. Pohoski oświadczył:

„Musimy stworzyć Związek b. peo- 
wiaków, aby s ta ł  przy boku Wielkiego Na
uczyciela  Polski — ku chw ale  i wielkości 
ojczyzny".

W imieniu zarządu powitał zjazd min. 
gen. Składkowski, w chodząc  na trybunę 
wśród burzy okrzyków.

„W wielkiej pożodze wojennej — mó
wił m in is ter  — wytapiała się bryła jedno
litej, n iepodzie lnej Polski. Do wyciągnię
cia tej bryły z ognia K om endant użył dwóch 
kleszczy: Legjonów i P. O. W .“ A dalej: 
„Życzę Wam, abyście ugruntowali pokój 
w ewnętrzny i po tęgę  p ań s tw a”.

N astępn ie  gen. Rydz-Śmigły w ję d r 
nych, żołnierskich  s łow ach  powitał zeb ra 
nych: „Na określen ie  pracy P. O. W. s ło 
wa są nic nie znaczące; przed  nią broń

się prezentu je , a błysk broni więcej mówi, 
aniżeli wszystkie słowa. Z ducha  K om en
d an ta  wytrysnęły dwa s trum ien ie : Legjony 
i P. O. W. J e d e n  nadziem ny, drugi ¡pod
ziemny, z czasem  oba się złączyły w jeden 
strum ień  podziemny i były siłą popędow ą 
całej Polski. U m iejętność ustosunkowania  
się  do prac  dla Polsk i i g łęboka wiara w 
swego W odza sprawiły, że  peowiacy u m ie 
li zrozum ieć rozkazy Jego , umieli dobrze 
je wypełniać, a gdy nie doszły, umieli so
bie sam i rozkazywać. Zasługa  przeszłości 
nie wystarcza, aby życie opanow ać, t rz eb a  
je siłą opanować.

Wódz dzierży  dalej w rękach  losy 
Polski. Wy nie z e c h cec ie  z twórców ży
cia być tymi, którymi życie po m ia ta”.

Z kolei płk. S ław ek  powitał zjazd w 
im. Związku Legjonistów:

„Dwie organizacje  prowadziły nas do 
jednego ' celu. I w Legjonach i w P.O.W 
zgrom adziło  was poczucie  obowiązku s łuż 
by Po lsce ,  wiara w W odza, ambicja i god 
ność, nie pozwalające na godzenie  się z 
n iew o lą“ ;

Po przemówieniu płk. Sławka, p. Rysz- 
kiewicz witał Zjazd w imieniu Federacji 
Związków Po lsk ich  O brońców  Ojczyzny, 
poczem  płk. Ulrych w swojem przem ów ie
niu wskazał na to, że obecn e  przysposo
bienie  wojskowe winno być spadkobiercą  
tradycji P .  O. W. „Jeśli szeregi P. W. — 
ciągną ł m ów ca —  m ają  spełn ić  swój obo

wiązek w zględem państw a , m uszą  być 
zaopa trzone  w P. O. W.“ N astępnie , skre- 
śliwczy ro lę  P. O. W. w czas ie  rozbra jan ia  
Niemców, wyraził życzenie, by wielka sp u 
ścizna peowiaków była kon tynuow ana przez 
P . W.

Komunikat
Z arząd  Koła Ill-go Z.P.M.P. „ O r lę “ 

zawiadamia, iż w dniu 6 kwietnia r.b. w 
pierwszym term in ie  o g. 18.30, w drugim 
term in ie  o g. 19-j w lokalu przy ul. F ran 
ciszkańskiej 58, odbędz ie  się Nadzwyczajne 
O gólne Z ebran ie  Członków.

Jubileusz
Sabiny Zielińskiej
T e a tr  Popularny w Łodzi, pozosta jący1 

pod  sp raw nem  kierownictwem dyrektora  
J. P ilarskiego, — święcił rzadki, jak na 
stosunki łódzkie  Jub ileusz  25-lecia pracy 
scenicznej Sabiny Zielińskiej. Ju b i leu szo 
we przedstaw ien ie  „Miljonowa S p ad k o b ie r
czyni“ , w k tórem  Szanowna Jub ila tka  o d e 
grała ty tu łową rolę, odbyło się w ubiegły 
czwartek. P rzedstaw ic ie le  m ias ta  i sfer 
ar tystycznych, życzyli jubila tce  dalszych 
sukcesów scenicznych  dla dobra  sceny po l
skiej.

Obwieszczenie.
M agistrat m. Łodzi podaje niniejszem do wiadomości publicznej, iż 

w ym iar podatku od lokali i placów niezabudowanych na rok 1929 oraz 
czynność rozesłania nakazów płatn iczych na te podatki zostały ukończone.

W związku z tem wzywa się tych  wszystk ich  płatników podatku 
od lokali i podatku  od placów niezabudowanych, którzy dotychczas naka
zów płatniczych na rok 1929 nie otrzymali, by w term inie prekluzyjnym  
do dnia 15 kwietnia 192» roku zgłosili się do biura W ydziału Podatkowego 
(IM. Wolności Nr. 2 , pokój Nr. 24) po odbiór tychże.

W wypadku niezastosowania się do powyższego — nieodebrane 
nakazy płatnicze uważać się będzie za doręczone w dniu 15 kwietnia 
1929 roku.

Przewodniczący W ydziału 
Podatkowego: •
( - )  L. KUK

M agistrat m. Łodzi 
Prezydent:

( - )  B. ZIEMIĘCKI

Film o akeji zwięzłej, silnie dramatycznej i logicznie powiązanej, a kończącej się  wstrząsającą 
sceną w cyrku, należy do rzędu obrazów o wysokiej w artości artystycznej!

r
W ielka o r k ie s tr a  sy m fo n iczn a  pod dyrek cją  T E O D O R A  RYDERA.

A 0 ł | v  m i o i c r  M A t u i l s m o  * na p ierwszy seans w szystk ie  m iejsca po i .— zł. i no gr. — Początek seansów o godzinie 
W CIłj m i e j b L  p o p u l a r n e  4 -ej po poł. w soboty, niedziele i święta o godz. l. po poł., ostatniego o 10 wieczorem.

ODEON ♦
© WODEWIL

CO KOCHA
KOBIETKA?

W rolach głównych:

Harry Liedtke i Marja Paudler

CORSO
Wkrótce clou sezonu!

Wyspa

♦
♦
*
*
♦Zatopionych |

Okrętów
Nad program: FARSA.

#
ł

!
MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek

D la  d oro sły ch : D la  m łod zieży:

Harold Lloyd
W p rzep y szn ej kom edji p. t.

NIEBORACZEK
j

I lustrac ja  m uzyczna pdo  kierownictwem Ign. Cłapióskiego.
W  poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.

lOOOOCBOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOa

§  Kino Spółdzielni pracowników Państwowych -  Sienkiewicza 4P
D ram at z życia  w ie lk o m ie jsk ieg o  p. t.s

Królowa Broadwayu
W ro lach  g łów n ych ;

DOROTA REVIER i EDWARD BURNS
N a stęp n y  program : „M IŁOSTKI A K TO R K I”.

W dDl powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty, 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieeforem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone. ^
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